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Dr. N e  hr.

Dr. N elir, odkryciel wód uzdrawiają­
cych w Marienbad.

Generałowa z książąt Giedrojców Rauten- 
strauch, w zajmującem dziele swoje'm , które 
wkrótce drukiem, pod tytułem: Góry, doliny, 
miasta i t. d. ogłosi, tak wspomina o Dr. Nelir, 
odkrycielu sławnych na całą Europę wód ma- 
rienbadzkich: „W łaśnie w tymże czasie cały 
fakultet, cała publiczność pragska, zajęte były

przybyciem i mądremi rozprawy cenionego ze 
wszech miar lekarza Nehra. Ten zacny czło­
wiek odkrywszy od lat kilku mineralne wody 
w okolicy wsi Auschwitz w Czechach, wszel­
kich przykładał starań do rozgłoszenia i upo­
wszechnienia ich uzdrawiających własności. Je­
dynie dobrem ludzkości wiedziony, oddawna roz­
maite w tej mierze czynił zabiegi. Lecz dotąd 
wszystkie jego usiłowania żadnego nie odbiera­
ły  skutku; wody i kąpiele żadnego nie odbie-
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aaly wzrostu. Klasztor miasteczka Tiepla, do 
■którego wieś Auschwitz i te nowo odkryte źró­
dła należały, wzbraniał najmniejszego nakładu. 
Przełożeni tego zakonu ani własnych korzyści 
nie rozumieli, ani ogólnem dobrem wzruszyć się 
nie dali. Nehr przeciwnie, prawie jeszcze bar­
dziej tą obojętnością podniecany, codziennie te 
dzikie zwiedzał lasy, a na prostych ludziach 
czyniąc doświadczenia, codzień silniej ubolewał, 
iż te skarby natury naganną oziębłością i nie­
dołęstwem wiecznemu zapomnieniu zdawały się 
przeznaczone. W  końcu przekonawszy się, iż 
nic od zakonników nie wskóra, kazał własnym 
kosztem jaką taką dróżynę przetrzebić, dwa 
główne źródła oczyścić i ogrodzić. Następnie 
dwie postawił chałupy, w jednej sam się mie­
ścił, w drugiej kazał urządzić parę izb i kąpiel 
dla chorych. Tam sprowadził biednych cierpią­
cych, swoim ich kosztem utrzymywał, a po wy­
leczeniu do domu odsyłał.**

Kościoł i klasztor księży Cystersów 
w  Obrze.

( K o n ie c .)

Od fundacyi klasztoru oberskiego wszystkich 
opatów’ było 44. Przez 320 lat przeszło, opaci 
oberscy w liczbie 30 z Kolonii (1 )  przysyłany­
mi i obieranymi byli przez zgromadzenie braci 
zakonnych na opatów oberskich, z których gdy 
31szy przysłany był z Kolonii imieniem Jan,  
nâ  opata oberskiego, Zygmunt August, król pol­
ski , nakazał mu, ażeby się natychmiast z kraju 
wynosił, a na opata oberskiego w liczbie 31go 
stósownie do prawa (2 ) zarekomendował zgro­
madzeniu oberskiemu ks. J a n a  B y l e n d z k i e -  
go , professa zakonu cysterskiego , Polaka, 
z szlacheckiej familii, którego też bracia zakonni

(1 ) Abbatia nostra obrensis ab antiquo tempore ab 
Abbatibns de C olonia assum ptis de A rchiepiscopi C olo- 
n ien sis , e t E lectoris Im perii per liberas e lection es Fra- 
trum  adm inistrabatur, et regebatur, postea  ii S igism un- 
do A u gu sto , R ege P o lo n ia e , c ip u lsó  v io len ter Joanne  
A bbate C olon iensi, substitutus est in  locum  ejus Joannes 
B y le n d z k i, ab eodem  R ege S ig ism undo praesentatus, 
postea  a Fratribus e lcc tu s , et susceptus est. Z  rę k o -  
■pisma klasztornego  z r . 1681. D la czego opaci tylko  
z  K olonii obieranym i b y l i ,  daje przyczynę D ł u g o s z ,  
"W księdze 5. pod rokiem  1145. M ieczysław  stary, ksią­
żę  w ie lk o p o lsk i, odw iedzając grób Ś Ś . T rzech  królów  
w  kos'ciele m etropolitalnym  w  K o lo n ii, b y ł od K oloń- 
ezyków  w spaniale przyjętym . T en , w yw dzięczając się  za 
t o  K oloń czyk om , lundując k laszto ry , k ład ł warunek  
w  erekcyacb klasztorów , ażeby opaci ty lko z  k lasztorów  
z  K olonii obieranym i b y l i ,  i żaden do k lasztoru nie  
b y ł przyjm ow any, tylko K olończyk. P ostanow ienie to , 
rozciągn ione zostało także i do k lasztorów  cysterskich  
"w P o lsce . A j e ż e li  który z P olaków  później przyjętym  
b y ł do k lasztoru  , to żadnych n ie posiadał urzędów . 
J lie c z y s ła w  stary, fundow ał klasztor len d zk i ks. C yster­
só w  w  roku 1145.

(2) P rzez konstylucyą w  roku 1550. p ostanow iono, 
aby sam i tylko Polacy szlachta na opatów  obieranym i 
b y li.

przyjęli, i obrali go sobie kanonicznie za opata 
oberskiego, około roku 1552. Zgromadzenie o- 
berskie niezawiodłosię jego obiorem, albowiem 
po objęciu rządów opacttva oberskiego, natych­
miast klasztorny koscioł drewniany, wystawiony 
przez fundatora Sandy woja, kanonika i kantora 
metropolitalnego gnieźnieńskiego, rozrzucić kazał, 
wyjąwszy presbiterium, i z cegły palonej sta­
wiać kazał; nowy kościoł w roku 1596. został 
ukończony. Kościoły ten, w tym samym roku 
w Niedzieię 21 po Świątkach był konsekrowa­
ny przez JW. J a k ó b a  B z e ź n i c k i e g o ,  bi­
skupa enneńskiego, suffragana poznańskiego. 
Rzeczony opat przebudował i odnowił kościoł 
parafialny S. Elżbiety. ( 3 )  Było szczerą jego

(3 ) N ie daleko od klasztoru w  O brze b y ł k oscio ł 
parafialny z  d rzew a , pod  ty tu łem , Ś . E lż b ie ty ,  w ysta­
w iony w  roku 1222. (jako z napisu na b elce  doczytać  
się  m ożna b y ło ) przez Sandy w o ja , kanonika i kantora  
m etropolita lnego gn ieźn ień sk iego . A p on iew aż pod ów  
czas w ieś O b r a  należała do parafii n ia łeck iej , pod  
W olsztyn em , przeto  n iew iad om o, w  którym  roku za ­
m ieniony b ył na parafialny. A toli z autentyku z kon- 
sebracyi tego k ościo ła  w r. 1596. przez J . W . ks. Ja-  
kóba B zeźn ick iego , biskupa enneńskiego, suflragana p o­
zn a ń sk ieg o , odbytej, dnia 4. L istopada w  P on ied zia łek  
po N ied z ie li 21 po Ś w ią tk ach , okazuje s ię ,  że ju ż  od  
daw na był parafialnym . (E cc les ia m  ab antinuo bujus 
i ° Cl Jlaroc . a êm ’) R ządcą kościo ła  pod ten cz a s , był 
ks. M a r c i n ,  profess i przeor k lasztoru oberskiepo, 
zm arły dnia 27 . Grudnia 1016 r . K ościo ł t e n ,  za do­
łożen iem  się  ks. Andrzeja C klew skiego , opata oberskie­
g o , kazał w ym alow ać w  r. 1625. ks. Ł u k a sz , profess 
klasztoru o b ersk iego , pod ten czas pleban kościo ła  pa­
rafialnego S. E lż b ie ty , zm arły, w  r. 1034. d. 27 . S ier­
pnia. B abin iec przy koście le  S. E lżb iety , który jeszc ze  
sto i, w ystaw ił w  r. 1761. ks. S tanisław  P retendow ski, 
protess o b ers lii,  przez krótki czas rządca k ościo ła  pa­
rafialnego w O brze (z o sta ł przeznaczony na p lebaoią  
do N o w e g o -K r a m sk a ,)  zm arły dnia 12. S lyczn ia  1789 
r* ,  roku 178j. ks. R afał R ó ż e w ic z , profess oberski, 
pod  ten czas pleban ob ersk i, kazał dać now e p rzycie-  
sie  pod  k oscio ł S. E lż b ie ty , a że  przez podniesien ie  
kościo ła  , m alatura n ieco  się  zepsow ała , przeto w spo- 
m niony ks. R afał R óżew icz  kazał na now o w ym alow ać  
przez malarza B y sz  k o w  s k i e g  o z Poznania w ew nątrz  
ten k o sc io ł, wraz z podniebieniem . Będąc rządcą k o­
śc io ła  parafialnego przez la t 2 3 ,  p rzen iósł się  do w ie­
czn ości dnia 10. Stycznia 1790 r. Po nim nastąpił na 
plebanią oberską ks. Robert Ila jd es , w  r. tym sam ym  
dnia 19. L istopada instytuow any. Umarł dnia 7. P aź­
dziernika 1798 r . P o  jeg o  zgonie objął p lebanią ober­
ską k s . W ładysław  Zoraw ski, profess oberski, pod ten  
1 7 na *i,asztoru>. in stallow any dnia 19. L istopada

F’ ’ P° objęciu  opactw a b lcdzew skiego  w  r.
■, rezygnow ał. Po jeg o  rezygnacyi został p leb a­

nem oberskim  ks. G abriel P u k a ck i, profess oberski, 
tory ju z  w przódy przez 33 la t b y ł kom endarzem  przy  

k oście le  parafialnym S . E lż b ie ty , in sta llow any dnia 5 .  
Stycznia 1815 r. Będąc rządcą w spom nionego k ościo ła  
przez lat 14, umarł dnia 29. K w ietnia 1829 r.

W spom niony kościo ł parafialny Ś . E lżb ie ty , po kas- 
sacyi k lasztoru oberskiego w  r . 1835. dnia 31. G rudnia, 
z rozkazu prześw . król. regencyi przedany zosta ł przez  
publiczną licytacyą w  r. 1 8 3 6 ., który za 26 tał. k u p ił 
ur. Prot M ielęcki, dzied zic  pod ten  czas Karny i R ek li-  
na. Z dyspozycyi prześw  król. regencyi II. z dnia 14 . 
Marca 1838 r. Nro. 483. II., ołtarze i  lich tarze z te­
go kościoła przeznaczone zosta ły  dla innych k ościo łów  
w  p ro w in cji, I tak ołtarz w ie lk i w zięty  b y ł dnia 1.
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chęcią i  k la sz to r kazać m urow ać , lecz śm ierć 
n ielitóściw a niedopuścila mu przyw ieść je j  do 
sku tku . U m arł ten  zacny o p a t, dnia 2 . B laja 
1606 ro k u . N astępca jego  ks. Jan  S try ik o w sk i, 
opat o b e rsk i, C ysters p rzez dziesięć la t sw ych 
rządów , w  niczem się nie p rzy łoży ł do budow y 
k laszto ru , ani żadnej pam iątk i po sobie nie zo­
s ta w ił. U m arł dnia 3 . L istopada 1616 r. D o­
piero  po nim obrany opatem  oberskim  ks. J ę ­
d r z e j  C h l e w s k i ,  profess i p rzeor w ągrow ie- 
c k i ,  po objęciu rządów  k laszto ru  oberskiegOj 
zacza ł za raz  starać się o dobro za k o n n ik ó w , i  
ab y  usunąć te  niedogodności, k tó re  w spólność 
m ajatku  opata i  zakonników  za  sobą^ pociągały , 
stósując się p rzytem  do ustanow ienia k ap itu ły  
generalnej 'w C istercium  w  roku  1618. dn ia 18. 
K w ie tn ia , aby s tó ł opacki od klasztornego b y ł 
oddzielony, dnia 17. S ierpnia 1620 ro k u , p rze­
znaczył d la  k lasztoru  w ieś K i j a k ó w ,  ( te r a z  
K ia łk o w o )  z fo lw ark iem , ze w szystk iem i ro la­
m i,  łąk am i i w szelkim  inw en tarzem ; fo lw ark  
K r u t i ą ;  w  O brze ta k  nazw ane chylińsk ie ro­
le ;  jezioro Ś w i ę t e  zw a n e ; so łectw a w e w siach 
Jazieńcu  i  Ż odyn iu , i ogród kuchenny p rzy  k la ­
sztorze. W spom niony opat, k s. A ndrzej C hlew ­
sk i, k a z a ł k laszto r d rew niany , k tó ry  s ta ł przez 
386  la t blisko, ju ż  praw ie spruchniały , rozebrać, 
i  z cegły  palonej s taw iać , a ta k  pod czas sw o­
ich rządów  opack ich , k a z a ł w ym urow ać cztery 
k u ry ta rze  (A m b itu s), zak rystyą , kap itu la rz  i  re ­
fe k ta rz ; k a z a ł robić o rgany , k tóre kosz to w ały  
p ięć tysięcy z ło t. p o i.; k rzyż  i szesc lich tarzy  
srebrnych do w ielk iego o łta rz a  sp ra w ił; dzw ony 
w iększe lać k a z a ł, m ia ł zam iar jeszcze inne bu ­
dynki przy  k lasztorze z cegły  palonej staw iać, 
lecz śm ierć za sz ła  dnia 16. K w ie tn ia  1633 ro -  
J ł u ,  dalszem u budow aniu p rzeszkodziła . Po j e ­
go śm ierci za poprzedniem  zaleceniem  przez N. 
W ła d y s ła w a  IV ., k ró la  polskiego, obrany został 
przez członków  zgrom adzenia w  ro k u  1633., 
k s . M i k o ł a j  a Skrzynno D u n i n ,  C ysters, na 
opata  oberskiego. T en  chcąc pozyskać lsu so­
b ie  przychylność braci zakonnych , pow iększy ł 
s tó ł k lasztorny  ustąpieniem  w  roku  1653. dnia 
2 8 . L ipca w si C h o r z e m i n a  z fo lw ark iem , ze 
w szystk im  inw entarzem , rolam i, łąk am i, pastw i­
skam i i  w szystkiem i do niego należącem i uży­
tkam i, p rzydaw szy do tego jezioro  O rchow y (4)

M a ja  1838 ro k u  do  k o śc io ła  w  N i e p r u s z e w i e ;  dw a 
■małe pob o czn e  o łta rze  w z ię te  by ły  d n ia  Z. L ip c a  1838 
r .  do  k o śc io ła  w  P o ł a j e w i e ;  dw a lic h ta rz e  m ałe  i 
sześć  w ięk szy ch , k tó re  b y ły  d re w n ia n e , p o sre b rz a n e , o- 
d es łan e  zo sta ły  p o d  dn iem  7 . M aja 1838 r .  do k o śc io ła  
•w G o ś e i e s z y n i e .  W sp o m n io n y  u r. P ro t  M ie lęck i m ia ł 
sz c z e rą  in te n c y ą , d la  sam ej p am ią tk i, te n  k o śe io ł zo s ta ­
w ić , lecz  d la  b ra k u  o łta rz y , p rzy m u szo n y  b y ł k az a ć  go 
ro z e b ra ć  w  r .  1839. w P a ź d z ie rn ik u , a z d rz e w a  tego  
cm e n ta rz  og ro d z ić  kaza ł.

(4) Jezioro to , wraz z jeziorem K o t u s z  zwanem, 
nabyła w roku 1042. przez kupno ś. p. ur. Anna u 
Skrzynno z Duninów Wolska , pozostała wdowa po s. 
p . Sebastyanic W olskim , staroście (Capitaneo) babi-

zw ane. N ad to dodał jeszcze klasztorow i ob er- 
skiem u 3 0 ,000  zło t. poi. (5 ,0 0 0  ta l .) ,  k tó re  za­
pisane by ły  na d o b r a c h : S k u r z e w o ,  J a r o m i e -  
r z u ,  U ś c i u ,  K a r n i e  i  R e k l i n i e .  U m arł 
w  r. 1661. dn ia 4. S tycznia. Po nim zareko­
m endowany zo s ta ł przez N ajj. Jan a  K azim ierza, 
k ró la  po lsk iego , na opactw o obersk ie , ks. Ja n  
K azim ierz O paliń sk i, kanonik  kated ralny  poznań­
s k i ,  k tó ry , po pochow aniu uroczyście z w ło k  
ś. p . ks. M i k o ł a j a  D u n i n a ,  w  przytom ności 
J W . A l b e r t a  T h o l i b o w s k i e g o ,  b iskupa po­
znańsk iego  ; i J W . ks. J a n a  Z a p o l s k i e g o ,  
opata lendzkiego, kom isarza i w izy tato ra w  k ró ­
lestw ie  polakiem  k laszto rów  cysterskich, ob rany  
zosta ł na opata  oberskiego d. 2 1 . M arca 1661  
roku , lecz n ied ługo  rząd z ił opactw em  oberskiem , 
poniew aż dnia 11. L ip ca  t. s. r . obrany zos ta ł 
opatem  bledzew skim . Po p rzeprow adzeniu  się 
do B ledzew a ks. Jan a  O palińskiego, zarekom en­
dow any został przez wspomnionego Ja n a  K az i­
m ierza, k ró la  po lsk iego , ks. S t a n i s ł a w  M ia -  
s k o w s k i ,  cysters, zakonnikom  oberskim , k tó re ­
go te'ż kanonicznie o b ra li , i p rzy ję li w  r. 1661. 
za  opata oberskiego. T en  po objęciu rząd ó w  
o p ac tw a , zam yśla ł w ieś O b r ę  przebudow ać, i  
w ynieść do rzędu m iast pod nazw iskiem  B e r ­
n a r d  o w o ,  i na ten koniec w y jed n a ł p rzyw ile j 
od N ajjaś. k ró la  po lsk iego , J a n a  I I I . ,  w  roku  
1686. dnia 9 . M a ja , lecz tego do sk u tk u  nie- 
p rzyprow adził, albowiem  go śm ierć d . 2 0 . M ar­
ca 1690 r. zaskoczyła . Po jego  śm ierci, za ze­
zw oleniem  papiezkiem , w  r. 1690. m ianow any 
zosta ł opatem  kom endataryjnym  oberskim  J W . 
M i k o ł a j  P o p ł a w s k i ,  w przódy  b iskup  inflant- 
sk i ( L iv o n ia e ) ,  a  potem  arcybiskup lw ow ski. 
T en  lubo niem ieszkał w  opactw ie oberskiem , je ­
dnakow oż w iele się p rzyczynił do ozdoby k o ­
ścio ła klasztornego. Zgrom adzenie oberskie w  do­
w ód w dzięczności, nazw ało  go szczególnym do­
brodziejem  i fundatorem  (singularissim us M ona- 
s te r i i ,  e t partis majoris E cc les iae , F u n d ato r et 
Benefactor m anificentissim us) .  P oniew aż pod  
nieobecność o p a ta , w iele k laszto r m usiał pono­
sić szkód  i nieprzyjem ności, tak  w  rzeczach du­
chow nych, ja k o  i  św ieck ich , przeto na usilną 
prośbę zakonników  obersk ich , zezw o lił w spo­
mniony opat kom endataryjny ks. M i k o ł a j  P o ­
p ł a w s k i ,  ( 5 )  aby opat k lasztorny  ( q u o  a d  
sp iritu a lia , cum fu tu ra successione quo ad  tem - 
p o ra lia ) m ógł być obranym . Z ezw olen ie to d a­
tow ane w  Rzymie dnia 7 . L ip ca  1706  r . N a 
fundamencie tego zezw olenia, obrany zosta ł opa­
tem  oberskim  t. s. r. dnia 22 . G rudnia k s . N i -  
w a r d  G ó r s k i ,  profess i przeor k lasztoru  lendz-

mostkim, od ur. Stanisława Zbijewskiego , dziedzica 
miasta Itemblowa; które to jezioro w r. 164G. dnia 26„ 
M arca, rodzonemu bratu swemu, Mikołajowi Duninowi, 
opatosvi i zgromadzeniu oberskiemu darowała, i wieczy­
ście zapisała, wraz z sześć tysiącami zło t,poi., na tych 
jeziorach zapisanych.

(5) Umarł d. 8. Września 1711 r,
28
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kiego ks. Cystersów, właśnie pod ten czas, kie­
dy dobra opackie i klasztorne przez wojsko j  
szwedzkie pod Karolem X II. zniszczone zostały. 
Po ustąpieniu z kraju wojska szwedzkiego 1709 
roku, zajął się w r. 1713. wybudowaniem wsi 
K o w e -  O len  d ry  zw anej, którą do stołu kla­
sztornego przyłączył; i do tego przydał jeszcze 
wieś K ie  ł p i  ny w roku 1713. dnia 20. Wrze­
śnia. Umarł dnia 16. Października 1717 roku. 
Fo pochowaniu jego zwłok, na wieczny spoczy­
n ek , zajęło się zgromadzenie oberskie nowym 
obiorem opata, w tym samym roku; wybór padł 
na ks. A l e x a n d r a  B e n e d y k t a  G u r o w s k i e -  
g o ,  professa oberskiego, lecz ten przez lat pięć 
zarządzając opactwem oberskiem, przeprowadził 
się na opactwo bledzewskie, na które obranym 
został dnia 16. Czerwca 1722 r. Po oddaleniu 
się z Obry ks. opata Gurowskiego, obrany zo­
stał Opatem oberskim ks. R e m i g i u s z  G w i l ­
li e l m  B y s t r a m ,  profess klasztoru lendzkiego, 
w  roku 1722. Ten po objęciu rządów opactwa 
i  klasztoru, zajął się budową rezydencyi opac­
kiej (teraz plebańskiej); zaczął z fundamentów 
budować kościoł klasztorny, który dokończywszy 
aż do wieży w środku kościoła (zobacz rysunek 
w  przeszłym Nrze.) Umarł dnia 18. Kwietnia 
1744 r. Zgromadzenie oberskie będąc pogrą­
żone w smutku po śmierci swego ojca i dobro­
dzieja, a niechcąc zostawać bez naczelnika kla­
sztoru, wybrało sobie na opata ks. J ó z e f a  Mi ­
c h a ł a  L o k ę ,  professa lendzkiego, który był 
installowany dnia 23. Grudnia 1745 roku. Ten, 
po objęciu rządów opactwa, będąc z przyrodze­
nia wielkim miłośnikiem budowania, zajął się 
zaraz dokończeniem kościoła klasztornego, za­
czętego przez poprzednika swego, ś. p. Remigiu­
sza Gwilhelma Bystram a, gdzie presbiterium, 
statuę kamienną Śgo Jana Nepomucena, wraz 
z  postumentem z kamienia ciosowego, stojącą 
przy kościele klasztornym (zob. rysunek w prze­
szłym Nrze), w  r. 1749. wystawić kazał. W ie­
żę w środku kościoła miedzią pokrył w roku
1753.; podniebienie kościelne w latach 1753 —
1754. malować kazał przez malarza B z o ż o w -  
8 k i e g o ,  z Poznania. Od strony wschodniej wy­
budował z cegły palonej zakrystyą, kapitularz 
i refektarz, a na drugiem piętrze salą, nad któ­
rą dach jest dany w r. 1755. W  tym samym 
roku ołtarz wielki kazał robić i sztafirować. 
S talla, czyli chóry w kościele dał robić. ( 6 )  
Malarzowi C z e c h o w i c z o w i ,  z Poznania, po­
lecił w r. 1756. malowanie obrazu Wniebowzię­
cia Najśw. Maryi Panny, do wielkiego ołtarza, 
i  byłby dokończył wewnętrzne przyozdobienia 
w  kościele klasztornym, lecz zgromadzenie ble­
dzewskie, ks. Cystersów, powołało go do‘siebie, 
i  obrało opatem bledzewskim, dnia 21. Sierpnia 
1756 roku, na które w roku następnym 1757. 
z wielkim żalem zgromadzenia oberskiego, a po-

(6) Chóry czyli s ta lla  dla zakonników, sztafirownne 
ty ły  w r. 1763., przez m alarza C h r z  a ń s k i e g o .

ciechą bledzewskiego, przeniósł się na opactwo 
bledzewskie (widocznie bogatsze od oberskiego), 
zostawiwszy przed odjazdem przy pożegnaniu 
na dokończenie wewnętrznych Ozdób w kościele 
oberskim 1,170 złot. poi. Po odjeździe ks. Mi­
chała Loki do Bledzewa, na jego miejsce obra­
ny został dnia 27. Kwietnia 1757 r . , ks. Jan 
Nepomucen Bystram, profess klasztoru lendzkie­
go, na opata oberskiego, który wraz z zgroma­
dzeniem dokładał się do dokończenia wewnę­
trznych ozdób kościoła oberskiego. I  tak w ro­
ku 1/59. dał 540 zlot. poi. na zrobienie ambo­
ny w kościele, którą wysztafirować kazał. W r . 
1758. malowane były suffity w zakrystyi i ka­
pitularzu. Konfessyonat i szafy do zakrystyi 
w r. 1761. były robione i sztafirowaue. W  r. 
1/62. dnia 31. Stycznia zdziałany był kontrakt 
z A u g u s t y n e m  S c h ó p s e m ,  snycerzem, oby­
watelem poznańskim, na robienie sześciu ołtarzów 
pobocznych, wraz z osobami Świętych przy tych 
ołtarzach, z których jeden ołtarz od roboty ko­
sztuje 709 złot. poi., co uczyni ogółem za sześć 
ołtarzy 4,20() złot. poi. (700  ta l.) ,  oprócz ży­
wności z dwiema czeladnikami, które ukończył 
w r. 1764., a w następnym roku były sztafiro- 
wane i wyzłacane. Wsporaniony ks. J a n  N e ­
p o m u c e n  B y s t r a m ,  opat oberski, niedożywszy 
dokończenia wewnętrznych ozdób w kościele o- 
berskim, przeniósł się do.wieczności dnia 15go 
Grudnia 1767 r. Po nim obrany został opatem 
oberskim, ks. Melchior Gutowski, opat C a r  o l i  
l o c i  we Francy i ,  profess klasztoru lendzkiego, 
w r. 1768. dnia 16. Stycznia. Pod jego zarzą­
dem dokończone zostało upięknienie wewnętrz­
nych ozdób w kościele oberskim, wyjąwszy 12. 
apostołow, i ram z krzyżykami, przeznaczone- 
mi do namaszczenia, pod czas poświęcenia ko­
ścioła, które w roku 1787., przez I g n a c e g o  
G r y m l a ,  snycerza ze Wschowy, robione były; 
a sztafirowane i wyzłacane w r. 1789. Umarł 
dnia 15. Lipca 1785 r., który był ostatnim z o- 
patów oberskich.

Ponieważ z woli tak stolicy apostolskiej, ja ­
ko i Najjas. króla polskiego S t a n i s ł a w a  A u ­
g u s t a ,  opactwo oberskie, równie jako i inne 
klasztory cysterskie, miało mieć oprócz opata 
klasztornego, także komendataryjnego opata; 
przeto w roku 1781. zesłani byli komisarze, 
tak duchowni, jako i świeccy, celem obracliowa- 
nia dochodów z dóbr opackich. Ci ukończy­
wszy swoje czynności, zadecydowali, że po śmier­
ci ks. opata oberskiego, ks. Melchiora Gurow­
skiego, dwie części dochodów z dóbr opackich 
miały pojśdź na opata komendataryjnego, a je ­
dna część dla klasztornego opata; gdy zaś po­
dług obrachunku dochodów z dóbr opackich, wy­
padała tylko summa 2,382 tal. dla opata kla­
sztornego, dochód zaś ten, że był niedostate­
czny na utrzymanie jego, stósownie do swego 
stanu, równie do utrzymania służących konie­
cznie potrzebnych w dobrach jemu pozostałych,
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przeto zgromadzenie oberskie w roku 1783., za 
Doprzedniem zezwoleniem ks. Melchiora Gurow- 
skiego, opata oberskiego, udało się do Stolicy 
apostolskiej, z pokorną prośbą, aby po śmierci 
wspomnionego opata G u r o w s k i e g o ,  już nie 
opat, ale przeor ( 7 )  od zakonników byl na 
przyszłość obieranym. Jego świątobliwość pa­
pież Pius V I., przychylając się do prośby zgro­
madzenia oberskiego, wydał breve pod dniem 
31. Sierpnia 1784 roku, aby po śmierci opata 
ks. Melchiora Gurowskiego, już nie opat, ale 
przeor od braci zakonnych był obieranym, z wa­
runkiem, aby od generalnego komisarza i wizy­
tatora w Polsce był potwierdzonym. ( 8 )  Na 
fundamencie więc tego breve apostolskiego, o- 
brany został od członków zgromadzenia ober­
skiego przeorem, ks. U r b a n  M a c h u l s k i ,  w r. 
1790. dnia 7. Maja, który już ten urząd od ro­
ku 1777. dnia 19. Grudnia sprawował, potwier­
dzonym został od JW . ks. B e n e d y k t a  L u b -

(7 )  P r z e c iw k o  w y b o r o w i p r zeo ra  w  O b rze  p r o te s to ­
w a ! s ię  (p ra w d z iw e  v o x  c la m a n tis  iu  d e s e r to )  w  r . 1 7 8 4 .  
X a w e r y  B r o n i s z ,  i  ty m  k o ń cem  p o d a ł m em o ry a ł  
d o  przes'w . ra d y  n ie u s ta j ą c e j , w  te j d o s ło w n e j t r e ś c i : 
, , N a jja śn ie jsz y  k r ó lu , p a n ie  m ój m iło ś c iw y  ! G d y na  fu n -  
„ d a m e n c ie  p ra w a  ro k u  1 7 6 8 ., t itu lo  o p a c tw a  f o l .  2 6 3 . ,  
, ,z a  z e z w o le n ie m  s to l ic y  a p o s to ls k ie j ,  n a stą p iła  e x d y w i-  
, ,z y a  o p a c tw  k la s z to r n y c h , d z ie lą c  z  n ic h  d w ie  c z ę ś c i  
„ n a  op ata  k o m en d a ta r y jn e g o , a  i j g  z o sta w u ją c  d la  k la ­
s z t o r n e g o  o p a la , n ie k tó re  k la s z to r y , a m ia n o w ic ie  o- 
, ,b c r s k i  X X . C y s te r s ó w , i  p a r a d y sk i p o d  p o zo r em  n ie -  
, , d o sta rcza ją ce j na  u trzy m a n ie  o p a ta  k la sz to r n e g o  in tra -  
, , t y ,  w y r o b iły  so b ie  w  R z y m ie  b rev e  a p o s to lic u m , p rzy -  
, , łą c z e n ie  d ób r  e x d y w id o w a n y c h  na  o p ata  lila u stra ln eg o  
3 , ad  C o m m u n ita tem  k la s z to r u ;  c o  że  w y r a ź n ie  p r z e c i-  
„ w n e  j e s t  p ra w o m  i  icb  w ła sn y m  fu n d a c y o m  , a z tą d  
, ,8 tan u  s z la c h e c k ie g o  p o k r z y w d z e n ie m , o k a zu ją  to  sta- 

„ t u t a  i  k o n sty tn c y e  la t .  1538. V . 1 . fo l .  5 2 1 .;  1 5 5 0 .,  
„ V o l .  2 .  fo l .  5 9 9 .;  1588 . V . 2 .  fo l .  1 2 2 1 .;  1 6 0 7 . V . 2 .  
„ f o l .  1 6 0 5 .,  i  in n e  n a k a zu ją c e , a b y  sz la c h ta  ty lk o  b y l i  
, , o b ie r a n i op a ta m i k ln s z to r n e m i, o p rz eo r a c h  z a ś  n ie -  
„ m a sz  p r a w a , a b y  k o n ie c z n ie  s z la c h ta  b y l i .  N ad  to  
, , p ra w o  1 7 6 8 , o s trzeg a ją c e  su k c e ssy ą  p o  O patach sz la -  
„ c h c ie ,  s ta ło b y  s ię  n ie u ż y te c z n e . R a c zy sz  p r z e to  w . k . 
, ,m . ,  pan m ój m iło ś c iw y , z  p r z e św ie tn ą  radą n ieu sta ją -  
, , c ą ,  m ającą  d o zo r  e x ek u c y i p r a w , ta k o w y m  k r o k o m , 
„ p r a w a  k ra jo w e  p r z e is ta c z a ją c y m , i  do  p o k rz y w d z e n ia  
„ s ta n u  sz la c h e c k ie g o  z m ie r z a ją cy m , z a p o b ie ż e ć  s k u te -  
„ c z n e m i środ k am i. D a tu m  w  W a rsza w ie  d n ia  2 1 . G ru- 
, ,d n ia  rok n  1 7 8 4 . W a sze j k r ó le w sk ie j  m o śc i pana m e-  
„ g o  m iło śc iw e g o  w ie rn y  p o d d a n y , X a w er y  B ronisz.**

( 8 )  .leg o  św ią to b liw o ś ć  P iu s  V I . ,  p a p ie ż ,  tak  s ię  
w  sw o je m  b r e v e ,  m ię d z y  in n e m i, w y r a ż a :  „ Q u o n ia m  
„ v e r o  e x  r e la tio n e  d oau n is  A n d rea e  A r c h i-E p is c o p i  e t  
„ N u n t ii  co m p ertu m  h a b u im u s, fru c tu s  a n n u o s M on aste-  
„ r i i  o b ren s is  d ic ta e  P o sn a n ien sis  D ia e c e s is  p ra em issa e  
„ d iv is io n is  cau sa  im p a res  fu tu ro s  cen se r i ad  con gru am  
„ A b b a tis  R e g u la r is  s u s lc n ta lio n e m , ac  p r o in d e  A b b atia - 
„ i i s  a  C la u stra li m e n sa  sep a ra r i n o n  p o s s i t ,  id e o  ad  
, ,I p s iu s  S ta n is la i A u g u sti R e g is  s u p p l ic a t io n e m ,  haru m  
„iju ocjue n ostrarn m  L itera ru m  v i s ta tn im u s e t  sa n c im u s ,  
, ,u t  i l l iu s  M cn a ster ii cjuovis m od o  o ccu re n te  v a c a tio n c ,  
, ,d e in c e p s  n on  gu em a d m o d u m  in  a liis  M o n a ste r iis  a  M o- 
„ n a c h is  n ovu s R r g u la r is  A bbas e lig a tu r , s ed  j u x la  a liu d  
„ D e c r e tu m  n o stru m  d ie  2 1 . J a n u a r ii c u rreu tis  A n n i  
„ (1 7 8 4 )  e d itu m , i l l iu s  lo c i ) ,  e lig a tu r  C la u stra lis  P r io r ,  
,,<jui p o st^ u am  con firm atu s fu e r it  a p ro  tem p o re  e x i-  
„ s te n te  V ic a r io , V is ita to r e  G en e ra li O ru in is  C is te rc ie n -  
, , s i s  in  P o l o n i a . . ,  C urae e t  R e g im iu i i l l iu s  M oEsasttrii 
, ,p r a « e r it .“

s t o w s k i e g o ,  opata lendzkiego, pod ten czas 
generalnego komisarza i wizytatora w królestwie 
polakiem. Wspomniony przeor ks. Urban Ma­
chulski, po trzechletnim zarządzie przeorowskim, 
dla podeszłego wieku podziękował dobrowolnie, 
{ 9 )  a na jego miejsce został obrany dnia 20. 
Kwietnia 1793 r. ks. W ł a d y s ł a w  Ż o r a w -  
s k i ,  profess oberski, przeorem, i przez general­
nego komisarza i wizytatora w królestwie pol­
akiem, ks. B e r n a r d a  N i e g o l e w s k i e g o ,  opa­
ta andrzejowskiego i kanonika katedralnego kra­
kowskiego potwierdzonym został. Później w r. 
1814.,dnia 28. Lipca, wspomniony ks. W łady­
sław  Zorawski, obrany był opatem bledzewskim 
pod prezydencyą JW . T y m o t e u s z a  G o r z e ń -  
s ki  ego ,  biskupa poznańskiego. Ks. W łady­
sław Zorawski, będąc na urzędzie przeora ober­
skiego lat 21, a na opactwie bledzewskiem lat 
4 , umarł dnia 10. Kwietnia 1818 r. Po jego 
śmierci w dwa lata obrany był przeorem ober- 
skim ks. S t e f a n  M r o c z k i e w i c z ,  profess o- 
berski w r. 1820. dnia 17. M arca, który przez 
ks. M a t e u s z a  P r ą d z y ń s k i e g o ,  przeora pel- 
plińskiego, pod ten czas generalnego wizytatora 
w wielkiem księstwie poznańskiem, później o- 
pata bledzewskiego (1 0 ) ,  potwierdzony został. 
Będąc ks. Mroczkiewicz przeorem oberskim lat 
9 , umarł dnia 26. Maja 1829 r. Po jego zgo­
nie obrało zgromadzenie oberskie przeorem dnia 
1. Września t. s. r. ks. Anzelma Wierzbińskie­
go, professa oberskiego, pod prezydencyą ks. Ka­
rola Falęckiego, przeora paradyskiego, pod ten 
czas wizytatora w wielkiem księstwie poznań­
skiem (11) klasztorów Cysterskich. Wspomnio­
ny ks. Anzelm Wierzbiński, był ostatnim prze­
orem oberskim, za którego rządów nastąpiła 
kassacya klasztoru oberskiego, dnia 31. Grudnia 
1835 r. Umarł dnia 1. Marca 1836 r. Oprócz 
niego zostało jeszcze po kassacyi klasztorów 
trzech zakonników, professów oberskich, z któ­
rych pierwszy ks. Robert Kośmicki, zmarły w r. 
1836. dnia 24. Ma j a ; drugi ks. Alberyk Cicho- 
szewski, podprzeorzy, zmarły w r. 1842. dnia 
8. Marca; trzeci ks. Jan Wendewicz, teraz ple­
ban w Nowym-Kramsku. I tak klasztor ober­
ski księży Cystersów przez czas istnienia swego 
od r. 1231. do roku 1835., stał przy ścisłem, 
wśród wszelkich okoliczności, dopełnianiu prze­
pisów kościoła i zakonu, a przyswajając sobie 
z drugiej strony zalety przodków swoich, łożył 
usilne starania na coraz lepszą uprawę ziemi, 
nie żałował nakładów na sprowadzanie, hodo­
wanie i upowszechnienie najpiękniejszych ga-

(9 )  U m arł w  r o k u v lS 0 7 . d n ia  2 1 . S ty c z n ia .
(10) W  r. 1 8 2 1 . z e  s z c z e g ó ln e j  ła s k i S to lic y  a p o s to l­

sk ie j  p o s ta n o w io n y  i  p o tw ie r d z o n y  z o s ta ł  na op ata  b le ­
d z e w sk ie g o . P o ś w ię c e n ie  na  o p ata  o trzy m a ł w  k o ś c ie ­
le  k a ted ra ln y m  p o zn a ń sk im  d . 2 7 . M aja 1821 r . p r z e z  
J W . T y m o te u sz a  G o r z e ń s k ie g o , b isk u p a  p o d  te n  c za s  
je s z c z e  p o z n a ń s k ie g o , a o d  zg ro m a d zen ia  b le d z e w s k ie ­
g o  za  opata  u z n a n y , in s ta lio w a n y  b y ł d n ia  7 , C zerw c a  
1821 r . U m arł d . 2 5 . C zerw ca  1829 r .

(11) U m »rł w  r , 1 8 3 3 . d . 1 6 , L ip c a .



222

tunków drzewa owocowego, i winorośli, równie 
jak na kształcenie młodzieży ubogiej świeckiej, 
mianowicie w muzyce, która na jakkolwiek u 
nas niskim, na najwyższym może jeszcze stała 
stopniu po klasztorach cysterskich, do których 
szczególniej cisnęli się muzykalni Czesi, tak, 
iż w ostatnich jeszcze czasach, po kilku ich 
w każdym klasztorze liczono. Co do gościnno­
ści i wspierania ubóstwa, klasztor oberski, ró­
wnie jak każdy cysterski i benedyktyński, su­
miennie zawsze w  tym względzie zachowywał 
przykazania swojego świętego zakonodawcy Be­
nedykta, mając w żywej zawsze pamięci wstę­
pne reguły jego słowa: ,,Ausculta o f i l i  prae- 
cepta magistri,u

MV kościele klasztornym oberskim znajdują 
się dwa pomniki. Pierwszy jest malowany por­
tret Rafała Gurowskiego, kasztelana poznańskie­
go, (zmarłego dnia 1. Kwietnia 1797 r. w wie­
ku życia 84.) z napisem wierszowym na tabli­
cy miedzianej złotemi literami, na filarze po le­
wej stronie wchodząc do kościoła, przy ołtarzu 
Pocieszenia Najś. Maryi Panny (12); drugi por­
tret jego małżonki, Ludwiki z Tworzyańskich 
Gurowskiej, kasztelanowej przemętckiej, staro- 
ścinej kolskiej, zmarłej w roku 1779. dnia 12. 
Września, w wieku życia 43 , także z napisem 
wierszowym złotemi literami na czarnym mar­
murze, na filarze po prawej stronie przy ołtarzu 
Ś. Bernarda (13), opata klarewaleńskiego, któ­
rej serce w puszce blaszanej w sklepie kla­
sztornym złożone.

Kościoł klasztorny ks. Cystersów w Obrze 
przeznaczony został przez wysokie ministeryum 
spraw duchownych, za wzajemnem porozumie­
niem się ś. p. JW. Ma r c i n a  D u n i n a ,  arcy­
biskupa gnieźnieńsko - poznańskiego , na kościoł 
parafialny. Uroczyste wprowadzenie nabożeń­
stwa parafialnego do kościoła poklasztornego, 
odbyło się dnia 21. Lutego 1836 r. Po ukoń­
czonym nabożeństwie rannem w kościółku Śgo 
Walentego ( 1 4 ) ,  ruszyła uroczysta processya

(12) O braz ten  Najśw. M aryi Panny pocieszenia, zo­
staw ał daw niej w  kap itu larzu  klasztornym . Ur. P ro t 
M ielęcki, dziedzic pod ten  czas K arny i R ek lina , za po- 
przedniem  zezwoleniem  nie tylko przerw , konsystorza, 
ale i rz ą d u , kazał w m iejsce daw niejszej sukienki sre ­
b rn e j, zrobić inną na ten o b ra z , jak ą  teraz w idzieć 
m ożna.

(13) Malowany przez Z eyfried a , m alarza, w r .  1760.
(14) W  środku wsi O bry stoi kościółek czyli kaplica 

pod ty tu łem : S . JV a lcn lcyo. K aplica ta  początkowo 
była z cegły p a lo n e j, k tó rą  na k ilkadziesiąt la t p rzed  
założeniem  klasztoru oberskiego w ystaw ili może p rapra- 
dziadow ie ks. Sandy w o ja , kanonika i kan to ra  kościoła 
m etropolitalnego  gnieźnieńskiego, k tó rą  to w ieś O brę 
w raz  z innem i włościam i otrzym ał w  dziedzictw ie, (jam 
ab attavis ex antiguo possessas hereditates). W spom nio- 
ną  kaplicę  m urow aną wystaw ili jego poprzednicy  je d y ­
n ie  d la  sw ojej wygody, aby w Niedzielę i Św ięta mo­
gli słuebać MsZy św. przez własnego kapelana, którego 
u trzym yw ali, poniew aż pod ów czas w ieś O bra  na leża­
ła  do parafii n iałeckiej (w ieś Niałek w ie lk i, pod  W o l­
sz ty n em , gdzie był kościół drew niany pod ty tu łem : S .

z obrazami, chorągwiami, wraz z zgromadzonym 
ludem około 3,000 osób na to nabożeństwo, do> 
kościoła poklasztornego, przy assystencyi JJ. 
księży, Michała Klawitra, dziekana grodziskie­
go, proboszcza wielichowskiego; Wojciecha Gier- 
czyka, proboszcza Kembłowskiego, i Ni wards 
Laurentowskiego, professa przementskiego ks. 
Cystersów, pod ten czas komendarza substytuo- 
wanego oberskiego. Stanąwszy w kościele po- 
klasztornyin, miał ks. dziekan grodziski Klawi-

t 'V aw rzynca  , p rzed CO latam i rozebrany). W spom nia­
na kap lica  S. AValentego była konsekrow ana , jako  się 
okazuje z , au tentyku udzielonego odpustu w ieczystego 
na dzień S. W alentego i Ś. Antoniego z r. 1407., d a ­
towanego pod czas synodu arcbidyecczalnego w P io tr­
kowie w Sobotę m iędzy oktawą W niebow stąpienia p a ń ­
skiego, w  którym  m iędzy innem i je s t  wzm ianka następ u ­
ją c a :  ,, C ap e lla , sive E cclesia extra M onasterium  E ra - 
„ tru m  C isterciensium  in O bra , Posnaniensis D iecesis 
,,ad  laudem  et gloriam  om nipotentis D e i , et Sanctorum  
,,V alen tin i Kpiscopi, e t Anthonii Confessoris, co n stru c ­
t s ,  ded icata , e t consecrata.“  K aplica ta , b lisko trzy  
w ieki sta ła , lecz d la b raku  funduszu, za k tóryby  zapo- 
biedź m ożna było je j  ru in ie , rozsypała się w  gruzy 
w  r .  ^1519. A ze, lud  pobożny m iał zawsze szczególne 
nabożeństw o do Śgo W alentego , i za jego  przyczyną, 
w iele łask i pociechy doznawał w swoich dolegliw o­
ściach, i do dziś dnia doznaje, p rzeto  ks. Jakóh  , o p a t 
o b e rsk i, w ystaw ił na tem samem m iejscu kaplicę d re ­
w n ian ą , k tó ra  do dziś dnia stoi. W tej kaplicy je s t  
ołtarz S. B arbary, panny i m ęczenniczki, na k tó rej cześć 
w prow adzone je s t  bractw o dnia 21. Październ ika 1703 
r . ,  a które w yrobił od S tolicy aposto lsk ie j, bawiąc pod  
ten  czas w Rzym ie, JW . ks. M i k o ł a j  P o p ł a w s k i ,  
biskup pod ów czas in llan tsk i, (Livoniae), opat kom en- 
da tary jny  oberski. Około r .  1773. ks. R afał R óżew icz, 
profess k lasztoru  oberskiego, p leban pod ten  czas ko 
ścioła parafialnego Ś. E lż b ie ty , kazał wymalować pod- 
niebieuie i ściany^w kościółku Ś. W alentego, talt ja k  
dzisiaj jeszcze m ożna w idzieć. Ks. opat o b ersk i, M e 1 - 
c h i o r  G u r o w s k i ,  dla w iększej wygody parafianów., 
zadysponował w r . 1769. aby dla Niemców K atolików  
odpraw iało się nabożeństw o i  nauk i w kościele p a ra ­
fialnym S. E lżb iety ; odpraw ianie tego nabożeństw a p o ­
lec ił ks. T e s s e l i n o w i  M a j e r ,  professow i oberskie- 
m u , język  n iem ieck i posiadającem u (um arł w  r. 1814. 
d. 12. K w ie tn ia ), a dla parafianów  Polaków , w yzna­
czył k a p lic ę , czyli kościółek Ś. W alen teg o , w którym  
nabożeństw o odpraw iał ks. R a f a ł  R ó ż e w i c z ,  p leban  
pod ów czas kościoła parafialnego S. E lżb ie ty , i  od te ­
go czasu odpraw iało się nabożeństwo parafialne w  tym  
kościółku aż do przeprow adzenia jego  do kościo ła  po ­
klasztornego w roku 1836. M ur cm entarza około tćjj 
k ap licy , wym urowany kosztem  klasztoru  oberskiego,, 
w  r .  1792., pod zarządem pod ten  czas p lebana ks. R o­
berta  H ajd esa , professa klasztoru oberskiego. W  roku: 
1831., ks. N iw ard L au ren to w sk i, pod ów czas kom en- 
darz substytuowany obersk i, kazał dać podłogę z desek; 
w kościółku tym , gdzie p re sb ite r iu m , a w roku  1834.,, 
dał pobić tarc icam i jed n ę  stronę ściany kościelnej z e ­
w nątrz od strony południow ej , częścią z funduszu  k o ­
ścielnego. częścią z własnego.

K aplica, czyli kościółek Śgo W alentego, po kassacyi 
klasztoru oberskiego, za rozkazem  prześw . k ró l. regen- 
c y i, został przedany w roku  1836. p rzez  publiczną  l i-  
cytacyą. K upiła go w raz z p lacem , na k tórym  kośció­
łek  sto i, za 87 ta l. 15 sgr. i  6 fen ., u r . A ntonina M ie- 
lęcka, panna, k tó ra  ten  kościółek dotychczas swoim  ko ­
sztem  utrzym uje w s ta n ie ,  i dwa odpusty  w ro k u , to  
je s t :  na Ś. W alenty  i na Ś. B a rb arę , rów nie  sw oi®  
kosztem  w ypraw ia.
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te r, do zgromadzonego ludu stosowną do okoli­
czności przemowę, po której nastąpiła Msza św. 
parafialna, którą celebrował ks. Niward Lauren- 
towski. Kościot ten poklasztorny, a teraz pa­
rafialny, przekładany został dachówką kosztem 
rządu w roku 1843. (zobacz rysunek w prze­
szłym N rze.)

Klasztor oberski ks. Cystersów, z woli wy­
sokiego ministeryum, przeznaczony miał być na 
mieszkanie zasłużonych księży, i tym końcem 
w r. 1840. kosztem rządu dachówką pokryty, 
lecz żadnego w tym celu dotychczas nieuczynio- 
no dalszego kroku.

Rezydencya dawniej opacka, (zobacz rysu­
nek w Przyjacielu ludu w r. 8. na stron. 213 )  
wybudowana około roku 1724., przez ks. Re­
migiusza Gwilhelma Bystrama, opata oberskiego, 
przez wysokie ministeryum spraw duchownych, 
przeznaczona została, wraz z innemi należącemi 
do niej budynkami i ogrodami, w roku 1836. 
na mieszkanie ks. plebana miejscowego, którym 
obecnie jest ks. Franciszek W ładysław Lewan­
dowski, profess byłego klasztoru bledzewskiego 
ks. Cystersów, od r. 1836. dnia 8. Listopada, 
w którym to dniu przysięgę homagialną złożył 
w  Poznaniu, instytuowany na beneficyum ober- 
skie, dnia 29. Stycznia 1837 r. Pomieszkanie 
plebana, i inne do tego potrzebne budynki, przy­
kryte zostały szkudłami kosztem rządu w roku
1840.

Biblioteka klasztorna (15} wraz z książkami 
w  niej się znajdującemi, przeznaczona jest od 
rządu na bibliotekę dekanalną grodziskiego de­
kanatu.

Pisałem w Obrze w Listopadzie 1843 r.
Ks. Piotr Widawski.

Wyjątek z. dzieła drukiem dotąd nieogło- 
szonego: M iasta , góry i doliny i t. d.

( Ciąg d a lszy .)

Natychmiast po przyjeździe, nim jeszcze przy­
rządzono do obiadu, posłaliśmy po Górali. Lecz, 
że to był Poniedziałek, dalszy ciąg Niedzieli, 
bardzo wielka znalazła się trudność nagroma­
dzenia ich tylu, ile nam potrzeba było. Każdy 
wózek bowiem, może tylko dwie osoby zabrać, 
jednę na przeciw drugiej; a do każdej takiej 
kolebki, trzeba trzech, a najmniej dwóch silnych 
chłopów, którzy ją  ciągle od przepaści bronią, 
często zupełnie w rękach unoszą.

Obrachowawszy się sumiennie, wyliczono dla 
nas potrzebę ośmiu takich wózków, i dwudzie­
stu Górali.

Długo nadaremnie na wszystkie za nimi po­
syłano strony. W  końcu, nagromadziła się li-

<(15) B iblio tekę w ystaw ił ks. U rban M acliulski, prze- 
oir oberski, k tó ry  także i  szafy do książek zrobić kazał 
w roku 1790 ., a dokończył i wymalować kazał w  ro- 
kti następnym ,

czba ich niemała. Lecz, im grono liczniejsze, 
tem i zdań więcej. Każdy utrzymywał swoje, 
każdy podług siebie radził; główna część na­
legała , by do następnego dnia wyprawę tę od­
łożyć.

Ja zaś całkiem i jedynie nimi zajęta byłam, 
a lubo już cząstkowo nieraz ich widywałam, 
przypatrywałam się tej gromadzie, słuchałam 
tej wrzawy, zapominając z innymi, że dzień u- 
biega.

Rysy ich ściągłe, zupełnie różnią się od gru­
bych zokrąglonych włościan naszych rysów; o- 
czy czarne, wzrok bystry, płeć spalona, jakby 
do lepszego należała nieba, włosy czarne, na 
ramiona spadające, doskonale te bistrowe ota­
czały twarze. Członki cienkie, długie i sma­
głe, ruchy energiczne, może kończącą się w Po­
niedziałek Niedzielą, jeszcze wówczas żwawsze. 
Strój charakterystyczny z płaskim okrągłym ka­
pelusikiem na głowie, krótką fajką w ustach, 
koszulą ledwo dosięgającą do rzemiennego pasa, 
świecącemi guzikami nabitego, u którego na ro­
dzaju grubego łańcucha, uwieszony kozik i in­
ne jakieś ostre narzędzia, nogi bez obuwia od 
kostki do pół łytki sznurkiem ciasno okręcone, 
kurtki, lub małe okrągłe płaszczyki bronzowe, na 
jednem uczepione ramieniu, wszystko to skreślo­
ne na wspaniałem tle Karpat i Tatrów, z dzie- 
wicznym śniegiem na szczytach, ze świeżą i 
kwiecistą zielonością u nóg , cały ten obraz, 
mówię, godzien najlepszego pendzla, zachwycał 
mnie, czarował.

Mowa ich równie nie zwyczajna, sposób wy­
rażenia się w trzeciej osobie, miał także dla 
mych uszu coś nowotnego.

— „Dobrzeby o n i zrobili,** mówił do mnie 
jeden, „gdyby do jutra odłożyli. Dziś za pó­
źno, noc zaskoczy, on i nic nie zobaczą.**

— „A  do tego/* mówił drugi, „dziś Ponie­
działek, to człowiek nie bardzo pewny swego; 
a tu ostatnie deszcze zapewne poprzewracały 
wszystko, jakby przed stworzeniem świata. Le- 
piejby on i do jutra zaczekali.**

„Prawda, prawda,“  mówił trzeci, „ o n i  nie 
wiedzą, jakie to tam zdroje, urwiska, przepaści. 
Jak zmrok padnie, to żaden nie będzie wiedział, 
czy w prawo, czy w lewo.**

Myśmy zaś w przekonaniu, ze wszystkie te 
rady i postrachy, są z namowy karczmarza, dla 
zachowania nas na nocleg, nie wielką do nich 
przykładaliśmy wagę.

O prawdziwej odległości Morskiego oka do­
wiedzieć się żadnym sposobem nie można było. 
Jedni mówili trzy, drudzy sześć mil, a po de­
szczu, dodał któryś, można ośm i dziesięć mil 
liczyć, bo za każdą razą inaczej objeżdżać trze­
ba, Bóg wie którędy.

Zdawna wiedzieliśmy tylko, że koło samego 
jeziora jest jakiś budynek, że tam nie jeden no­
cował, a za tym wnosiliśmy, że i my przed no­
cą schronienie znajdziemy.
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Tak więc z ufnością w sercu i myślą weso­
ł a ,  wsiedliśmy do nasłanych słomą drabiastych 
Wózeczków, tak m ałych, jakby dziecinne, tak 
ważkie, iż otyła osoba niepomieściłaby się.

'B yło  juz po czwartej. Cieszyliśmy się, ze 
największy upał minął, że już słońce nieco mniej 
dopieka. Słowem, każda rzecz była nam przed­
miotem pociechy i śmiechu, bo między nami naj­
więcej było młodych i wesołych.

'N a pól drogi, już okrutnie kości nasze czu­
ły  ciągłe przerzucanie wózka po łomach, ska­
łach ,'ro w ach  i zdrojach, w głowie się kręciło 
na widok częstych przepaści, już oko zmęczone 
ta wiecej niż dziką przyrodą, tęskniło za zielo­
nością' i równią, kiedy raptownie ukazała mu 
się jakaś łączka, a w  oddaleniu szałasik. Gó­
rale wstrzymali konie, mówiąc, że to ostatnie 
miejsce, gdzie spocząć można, bo dalej już cią­
gle i bez przerwy zbyt strome skały.

Była to w rzeczy samej niespodziana w tej 
pustyni oaza, ostatni uśmiech natury łagodnej, 
jakby pożegnanie dawnej przyjaciółki, która, aż 
do samych drzwi nowego świata odprowadzić 
chciała.

W  szałasie mieszkali owczarze. Ci zamo­
żniejsi od innych, prócz owiec na swej łączce, 
parę krów trzymali. Posłaliśmy do nich po mle­
k o .' O, jakże nam smaczne było!

Inni owczarze wychodzą z domów na wio­
snę na całe lato w góry, i aż w jesieni powra­
cają. Całą piękną porę, co możnaby zwać kar­
nawałem wiejskiego ludu, oni biedni, czasem 
we dwóch, najczęściej zupełnie sam i, bez  ̂ża­
dnego schronienia, dniem i nocą narażeni pa 
słoty i burze, bez innego towarzystwa, jak  pies 
i trzoda, bez innej rozryw ki, jak fujarka, lub 
starsza jej siostra koza, i nieodstępna Gorala 
przyjaciółka fa jk a , żyją samem owczem mlekiem, 
serami i serwatką tak zwaną rzętycą. (  )  _

Dla dopełnienia tego filozoficzno-pustelnicze­
go życia, niebiorą z sobą ani zapasów', ani o- 
dzienia innego, jak  to, co na sobie mają; a dla 
uczynienia się mniej czułymi^ na skwar słońca i 
powietrza zmiany, przed wyjściem, nacierają ca­
łe  ciało słoniną. Ta tłustość, którą wiernie 
przez cały ciąg swej pielgrzymki dochowują, 
połączona z pół-rocznym kurzem i innemi czło­
wieczeństwa smutnemi warunkami, tworzy na ca­
łej ich powierzchni jakąś skorupiastą powłokę, 
nieco zbliżoną do tej, jaką Sprudeł po sobie zo­
stawia, którą to zowią petryfikacyą karlsbadzką, 
tylko ciemniejszej barwy. Jedyna ich koszula, 
także tej afrykańskiej nabrawszy tynty, zupeł­
nie do tłustego przy Igła ciała , i jakby jegoz 
częścią, nadaje całej ich postaci wyraz pak szcze­
gólny/ iż trudno z pierwszego wejrzenia zatwier­
dzić, czy ten utwór do nad-czy do podzie­

(*) R z ę ty ca , je s t  za w ielki lekarsk i s'rodek w  tam ­
tych  uważana stronach . D u ło  chorych, z w iosną na rzę- 
tycę w  góry się u d a je .

mnych ma być liczony istot. A gdy z wielką i 
nadętą kozą w ustach, zaczną wyciągać z niej 
niezbyt także ludzkie tony, ta dzika harmonia 
jeszcze więcej im dzikości dodaje.

Porzuciwszy naszę zieloną oazę, jeszcze 
sroższy, jeszcze surowszy i dzikszy, niż przed 
nia, świat nas powitał. Te ogromne i tak stro­
me skały, iż trudno było utrzymać się w wóz­
kach, by z nich nie przewrócił w tył koziołka, 
tak nagie, iż z podziwieniem i żalem patrzaliś- 
my, jak  biedne góralskie konie ślizgały po nich, 
to znów jakieś niepodobne do przebycia łomy, 
pełne starych pniów, krzemienia, gałęzi, pełne 
brył granitu, drzew świeżo z korzenia wyrwa­
nych, lub piorunem w p ó ł złamanych. Po nich 
szumnie czasem pienisty jakiś strumień pędem 
z wyższej góry leciał, lub ciche zródlo, skrycie 
sie na dnie sączyło. Po bokach, a czasem z o- 
bu stron razem, niedoścignione oku przepaści, 
zdawały się gotowe nas pochłonąć, to znów ja ­
kaś niespodziana w skale pieczara, czarną przed 
nami otwierała paszczę.

Jakiś nieład, coś do chaosu podobnego w ko­
ło nas się rozlegało. Wszystko poprzewracane, 
zburzone', jakby nazajutrz po potopie. Góral 
w Bukowinie mówił, że tam , jak  przed stwo­
rzeniem, mnie się zaś zdaw ało, że po skończe­
niu świata tak będzie.

W zrok nigdzie dalej zasięgnąć nie mógł, bo 
wszędzie się odbił o ścianę wysokiej skały, za 
którą dwie', lub trzy jeszcze wyższe szczyty 
w śniegu i obłokach ginęły. Wszystko to ra­
zem męczyło oko, mordowało ciało , nękało 
duszę.

Górale moi, (bo wózek mój otwierał szereg) 
co chwila wysyłali na przód jednego z pomię­
dzy siebie, dla zobaczenia, którędy przejechać 
można będzie, wyznając, iż po ostatnich de­
szczach, zupełnie w tem nowem zburzeniu roz­
poznać się nie mogą. Gdzie tylko było podo­
bieństwo zatrzymania koni, stawaliśmy tak dla 
rozpoznania się, jak  dla odpoczynku, równie^ po­
trzebnego nam biednym, nielitościwie utrząśnio- 
nym, jak  biedniejszym jeszcze koniom.

Słońce już nizko, kiedy niekiedy tylko, przez 
jaką w skałach lukę, ukośnym promieniem nas 
żegnało. _ ,

Górale nic nie mówili, lecz pochowali fajki i 
ponuro spoglądali po sobie, a na zapytanie: czy 
daleko? — „Nie można im powiedzieć,“  mówili, 
„bo niewiadomo, jak  tu do Morskiego oka teraz 
trafić. Może i nie bardzo daleko, ale niech się 
oni niespodziewają prędko dojechać, bo, jak  noc 
zapadnie, to nie łatwo będzie. Źle oni się tu 
wybrali, po deszczach, a dzis tak późno.<£

— „N o, cóż robić, juz się s t a ł o o d p i e r a ł  
drugi; „Bóg nam dopomoże. Niech oni spokoj­
ni beda. Jużcić trafić trzeba.“

I* jechaliśmy dalej po łomach i parowach. 
(D a lszy  ciąg nastąpi.)


